tUDŁ WTOREK 2 LUIEuO 1926 r. 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


Dwunaste lista zdobywców premii. 


Wczoraj wylosowano: kompletny radjo-aparat z instalacją, 
złoty zegarek ręczny, oraz inne bezpłatne premje „Expressu“ 


W dniu wczorajszym następujący |Karliński Józef, Krzywa 4 


Czytelnicy „Expressu“ 
bezpłatne premie. 


KOMPLETNY RADJO - APARAT 
2 URZĄDZENIEM. 


p. JABŁOŃSKI L., Konstantynowska 30 
ZLOTY ZEGAREK RĘCZNY. 


p. KLUEGER A. Kilińskiego 77.  - 
10 KORGY WĘGLA 


p. OSTROWSKI F. Kilińskiego 214 


PO I KOREU WĘGLA 


Amkijew Aleksander, Plac Wolności 6 
Pellikan Józei, Kilińskiego 84 
Weinbergerówną Anna, Zakątna 30 
fFieimbecher Jan, N. Zarzewska 11 
Krakowiak Irena, Żelazna 12 
Korak Tomasz, Napiórkowskiego 10 
Bosakowski Edward, Ruda Pahjanicka 
Brauer Leopold, Fabryczna 5 
Dorogoszcz Irena i Marja, Kiiowska 2 
Brenwiiski Stefan, Brzezińska 104 
Wildt Bronisława, Leszno 42 
Kaczmarek Andrzej, Brzeska 9 
Zylberman M., Wólczańska 21 
Klocek Antoni, Senatorska 15 
Pawlak Józef, Napiórkowskiego 103 
Kowalewska Florentyna, Rokicińska 11 
Wasserczyc Henryk, N. Cegielniana 7 
Mazuszek Leon, Przędzalużana 85 
Jeske Klara, Ruda Pabianicka 
Kotlicka Stanisława, Księży Młyn 
Markus Wł. Południowa 24 
Opalski A., Niska 8 

Białek J., Widok 4 
Dabski Józef, Rzgowska 96 
Grabowska Helena, Wileńska 11 
Lubkowska Weronika, Piotrkowską 
Kalińska R., Kilińskiego 30 
Rysin Hauk, Gubernatorska 31 
Cybuchówna Bronka, Gdańska 77 
Leręr Jakub, Franciszkańska 38 
Wajnbergowa Sz. Zawadzka 22 
Meller Aron, Piotrkowska 116 
Czlenow Czesława, Lipowa 56 


25 KILO MĄKI. 


p. STRZEMIECZNA JANINA, 
mierska 17 


PO 10 KILO MAKI 


Marczuk Wład. Nowo Pocztowa 4 
Sysłak „Józef, Aleksandrowska 80 


PO 3 KILO MAKI 


Krieger Eugeniusz, Karolewska 36 
(oss Antoni, Gdańska 131 

Tosz Józef, Konstantynowska 19 
Rutkowski Marian, Wilcza 22 


Włodźi- 


zdobyli cenne |Kamińiska Irena, Malczewskiego 16 


Gwint Ch, Gdańska 23 

Lipowski Eug., Rzgowska 23 
Czołczyński Michał, Brzezińska 83 
Trachtenherz, Przejazd 30 

Hirszel Zygmunt, Juljusza 38 

Hejduk Antoni, Rokicińska 9 

Blum Leonard, Zawiszy 26 

Filipczak Antonina, Cegielniana 23 
Jankiewicz Stanisława, Drewnowska 52 
Engel Roman, Wólczańska 96 

Pilasik Jan, Aleksandrowska 26 
Cymbał Dora Marja, Lipowa 58 
Zbyszko Luda, Konstantynowska 90 
Gajówka Adam, Targowa 19 
Pogodziński Fran., Nawrot 77, 
Kendrzewski Marian, Kątna 46 
Reliszka Leon, Odyńca 22 

Kaleciński Mateusz, Franciszkańska 65 
Orzegowski Jakób, Zakątna 17 
Frysztacki Stan., Gubernatorska 40 


Tajemnicza Śmierć in. Wyganowskiego 


Groncki Wojciech, Pabjanice 
Bondzikowski W., Abramowskiego 19 
Lenge Estera Ruchla, Południowa 36 
Pawlak Fran., Zakątna 66 

Kukula Michał, Hauslera 29 

Wonka Stanisław, Przejazd 19 
Bławat M. Zgierska -94 

Czarnecki Stanisław, Widok 4 
Gajewska Marja, Lipowa 78 

Antczak M, Lipowa 78 
Wojciechowski Antoni, Marysińska 12 
Piotrowski Ludwik, Wawelska 12 
Wojciechowska Wład. Krucza 19 
Miszkiewicz Anna, Przędzalniana 64 
Kępczyński Wład., Radwańska 47 
Zylberberżanka L., Al. Kościuszki 53 
Kzpczyński Tadeusz, Radwańska 47 


25 KILO CUKRU. 


25 KILO oukru 

p. KĘPCZYŃSKI TOMASZ, Radwań- 
ska 47 

EA EF 


brata b. ministra sprawiedliwości. 


ODEBRAŁ SOBIE W WARSZAWIE ŻYCIE WYSTRZAŁEM 
Z REWOLWERU. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Huk wystrzału a potem kobiecy 
krzyk wstrząsającej rozpaczy zaalarmo 
wały wczoraj rano ludzi przechodzą- 
cych przed domem nr. 30 na ul. Zielnej. 

W mieszkaniu na 2-giem piętrze od 


frontu rozegrała się tragedia, której tło- 


okrywa mrok tajemniczości. 
Wystrzałem z rewolweru pozbawił 
się życia inżynier Tadeusz Wyganow- 
ski brat b. ministra sprawiedliwości. 
Okoliczności samobójstwa nie wy- 
WA jego motywów. 


Ś. p. inż. Wyganowski mieszka z żo 
ną Jadwigą i 10- letnim synkiem Janu- 
szem. Sprowadzili się na Zielną przed 
kilku ledwie miesiącami. 

Ostatnią noc samobójca spędził bez- 
sennie, zdradzając wyjatkowe zdener- 
wowanie. 

Wstał z łóżka, o godz. 9-ej rano i ka 
zał służącej, niejakiej Barańskiej, przy- 


| gotować kapiel. 


Pół ubrany wszedł do sypialni swe- 
go synka i długo czule całował go i pie 
Ścił. 

Po kąpieli usiadł przy tualecie, w fo 
telu i trwał w ponurem zamyśleniu, 


— Czy będzie pan pił herbatę? — 
przerwała tę zadumę służąca. 

Ockrał się. Spojrzał pół-przytomnie 
i odmówił. 

* Zaledwie zamknęły się drzwi za słu 
żącą padł strzał, 

Do pokoju wbiegła żoną i synek. Sa- 
mobójca siedział w fotelu bezwładnie, 
głowa zwisała wa poręczy, a że skroni 
wązkim strumykiem płyneła krew. 

Na krzyk rozpaczy nadbiegła służba 
i sąsiedzi. Rannego przeniesiono na łóż 
ko. Przed przybyciem Pogotowia zmarł 
rie odzyskawszy przytoruności. 

Samobójca nie zostawił żadnego li- 
stu. Nic, co mogłoby wyjaśnić czemu tak 
tragicznie zakoficzył swe porachunki 
z życiem. 


10 KILO CUKRU. 


p. Klinger T., Piotrkowska 175 


PO 5 KILO CUKRU 


Kuchczyk Szymon, Gdańska 5 
Kołasińska Genowefa, Płocka 26 
Szmidz Aniela, Piotrkowska 92 
Urbanowicz Franc. Rzgowska 11 
Wojdysławski Szlama, A. I Mała 23 
Szefiel Bartłomiej, Grabowa 13 
Paul Aleksy, Skorupki 19 

Bojarska Józefa, Odeska 4 
Krukowski W., Konstantynowska 70 
Cisznowska Wład, Wiuna 6 
Dachłiński Aleksy, Wiłcza 15 
Międzybowski G., Gdańska 42 
Sarnowicz Juljan, Kilińskiego 13. 


PO 2 KILO CUKRU 


Szerówna Józefa, Andrzeja 60 
Bednarski Czesław, Bazarna 8 

Ziomek Genowefa, Zawiszy 38 
Dykmanówna Regina, Al. Kościuszki 93 
Braunerówna Eryka, Leszno 9 
Rosenblum Salomon, Piotrkowska 129 


Wydawanie premii. 


Dziś, wtorek z powodu święta premuje 
nie będą wydawane. 

„W środę do Administracji „Expresśu* 
proszeni są o ziawienie się Czytelnicy, 
których nazwiska zostały zamiieszczo” 
ne w siódmej liście premiowanych. 

Wobec licznych zapytań zaznaczamy 
iż węgiel premiowy w doskonałym ga- 
tunku jest do odebrania w składzie p. Ja 
na Korala, ul, Kolejowa 2. 


Ochrona majątku Krapot- 
kina. 
Moskwa, 2 lutego. 
Tutejszy zarząd muzealny zarządził, 
aby majątek „Nikolskoje* w okręgu 
meszczerskim guberni kałużskiej zacho 
wano w stanie pierwotnym na pamiątkę 
znanego rewolucjonisty anarchisty Kra- 
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potkina, który spędził tam swój wiek 
fziecięcy. | 


Zacieśnienię stosunków 
francusko-włoskich. 


Paryż, 31 stycznia. 


Jak donosi „Journal“; rozmowa Brian 
da z włoskim ministrem finansów Vol- 
‘pim dotyczyła sprawy zacieśnienia sto- 
suników irancusko-wloskich. 

„L'Avenir“ widzi w wizycie hr. Vol» 
py Paryżu dowód symipatji rządu wło 
byy Z9 do Francji, 


r 


Rosją sowiecka 
zachowała wszystkie fra- 
dycy.ne insiyiugiz caFalil, 
zmieniając tylko jeh naz 

we i regulamin. 
System podatkowy do- 
szed: tam do absurau, 
gdyż nawet popi muszą 
opłacać patentv prze- 


mvSstowe. 


Od lat dziesięciu, gdy Rosja opuści- 
fa ziemie polskie, straciliśmy z nią co- 
dzienny bezpośredni kontakt. 

Stała się ona dla nas taką samą za- 
śraniczną Moskwą, jaką była za cza- 
sów Jana Chryzostoma Paska lub Sta- 
uistawą Augusta. Wiemy o niej tylko z 
relacji podróżnych, bardzo rzadkich. i z 
prasy codziennej, która zamieszcza tyl- 
ko urvwkowe i niedokładne wiadomoś- 
Ma 

Nasza znajomość Rosji, którą chlu- 
piliśmy się przed Europą, należy do 
przeszłości. Dziś znie znamy Rosii tak 
samo, jak Europa. 

Rosja ludowa również nie zna nas i 
Europy, Oodgrodzona jest bowiem od 
Zachodu ostrym systemem paszporto- 
wym, gorszym. niż za czasów Mikoła l. 
Rosja urzędowa natomiast popiera u 
nas i na Zachodzie usilnie komunizm. 

Zachodzi potrzeba zdefiniowania, 
czem jest naprawdę ta dzisiejsza Rosia, 
nazywająca się urzędowo „Unją repub- 
lik socjalistycznych sowietów“ i będąca 
według dowcipnego francuskiego okre- 
ślenia tym samym niedźwiedziem, co da 
wniej (URSS czyli ursus). 

Siedem lat istnienia bolszewizmu w 
Rosji, cała organizacja polityczna tego 
tworu, zwanego sowietami, cały jego 
ustrój ekonomiczny i stosunki zagranicz 
ne pozwolaje na stanowcze określenie: 
jestto zorganizowane we wszelkich 
szczegółach państwo, rządzone przez 
nader rozwiniętą biurokrację, uprawia- 
jące monopol państwowy we wszyst- 
kich kierunkach życia ekonomicznego, a 
przedewszystkiem monopol handlu za- 
granicznego i w Iwiej części handlu we 
wnętrznego i większego przemysłu, 

Poza tem państwo sowietów nie tyl 
ko zachowało, ale i rozwinęło wszyst- 
kie tradycyjne instytucje caratu, zmie- 
niając ich nazwę i regulaminy, jak woj 
sko, cenzura, tajna policja, żandarmer- 
ja polityczna, sądy polityczne, więzie- 
mia polityczne, zesłania administracyjne 
! bezwzględne prześladowanie żywiołów 
nieprawomyślnych, którym nadaje się 
teraz potocznie a nawet urzędowo mia- 

no białogwardzistów, kontrrewolucjo- 
nistów i t. d. 

Zachowane zostały nawet różnice 
abo tak samo jaskrawe, jak za ca- 
ra 

Podobnie jak za caratu inteligencja 
jest albo prześladowana albo wciągana 
do służby rządowej. Biurokracja sowiec 
ka wie, że do kierowania działami admi 
nistracji państwowej i gospodarczej nie 
zbędne są siły inteligentne. 

Jak carat, biurokracja sowiecka za- 
chowuje bibljoteki publiczne, muzea, fa 
lerje obrazów, archiwa, teatry, dostęp- 
ne f dawniej dla publiczności. I tak sa- 
mio jak za caratu, tworzy sieci szkół Jun- 
dowych, z gorszym jednak wynikiem. I 
jak carat. popiera urzędową statystykę 
dla swych celów ubocznych. I tak sa- 
mo istnieją w sowietach ordery i odzna 
ki pod innemi nazwami, emerytury i na- 
grody. 

Sowiety są dziś niewatpliwie takim 
samym organizmem państwowym jak za 
caratu, lecz bardziej jeszcze bezwzęled 
uym. 

Etykietę „cesarski“ zastąpiono teraz 
etykietą „rewolucyjny. do tego stopnia 
"ozciągliwą, że istnieje nie tylko naz- 
wa „rewolucyjna rada wojenna ale na 
wet gubernialne i powiatowe rewolucyj 
ne instytucję, co już zakrawa na całkiem 
ustabilizowana nomenklature urzędo= 
wą. 


sh 
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System podatkowy stał się bardziej || 


rozległym i bardziej bczlitościwym niż 
za caratu, bo nawet popi muszą opłacać 
patenty przemysłowe za odprawianie 
praktyk religijnych, sowiety bowiem 
duznają religie za proceder. 
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Nowe odkrycia w Egipcie przy wvkonywan 
poiożonej na wysepce „Świątyni Ozyrysa” 
rządzenia na drodze, wiodące do „Grob. 


Zoludniowa tzęść wielviej hali w 5w atyn 
Seta | oraz weiśście do „Grobu Ozyrysa“. 


KAMA 


Kartki z pamiętnika pisanego wśród wiecznych śniegów.==„Przy 
kominku w lodowatym namiocie, podczas 40° mrozu.-= Gościnne 
przyjęcie u eskimosów.— Obyczaje wiernych synów północy. 


Uczonych podróżników oddawna już 
nęciły Śnieżne kraje, położone w pobli- 
żu bieguna północnego. 

Jeszcze przed stu laty organizowano 
ekspedycje w głąb państwa śniegów i 
lodów, ażeby zapoznać się ze sposobem 
życia ludzi, którzy nawet 

latem nie zdejmują futra 
w obawie przed zamarznięciem. 

Jedna z tych ekspedycji odbyta przed 
niedawnym czasem do ojczyzny eski- 
mosów, przyniosła niezmiernie interesu 
jące wyniki i pozwoliła nam dowiedzieć 
się wiele interesujących szczegółów © 
życiu ludów północy. 

„Wega* — statek, zaopatrzony w 
żywność na długie miesiące oraz we 
wszelkie meterologiczne przyrządy, — 
dota ła do najbardziej 

wysuniętego na północ wybrzeża, 
pozostawiając za sobą daleko cieśninę 
Aer: nga. 

Pogoda sprzyjała, i „Wega“ lekko 
prida fale, posuwając się wciąż na pół- 
noc. Po długich tygodniach podróży ek- 
spedycja dotarła do krainy lodów. 

Okręt, uwięziony na kotwicy, pozo- 
stawiono na wolnej przestrzeni pomię- 
dzy lodem, poczem  ruszono w dalszą 
drogę na saneczlkach, które ciągnęły 
PSY. 

Wieś eskimoska znajdowała się nie- 
zbyt daleko od brzegu. Trziemcy spo- 


System monetarny carski przywró-jków w ośrodkach fabrycznych 
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Wróciły one do wszystkich dawnych Ica 


źródeł dochodów carskich, jak monopol 
„wódezany, dodając cukrowy: opłaty 


w s 


stemplowe, spadkowe i od użycia kwit lże 


na w pełni; 
'erowane. 


kolejowe i Pocztowe sa spo | 
\ 


ne, 


strzegli okręt i. 
zapanowało pomiedzy nimi zaintereso- 
wanie. 

Mężczyźni, kobiety i dzieci biegali 

tam i napowrót, niektórzy na saniach je 

chali na spotkanie podróżnikom. 
Naiwidoczniej mieszkańcy tego kra- 

ju, odciętego od reszty Świata, obawiali 

się, aby nie utracić rzadkiej okazji do- 


konania wymiany skór na wódkę i tv-| 


toń. Następnego dnia po zawarciu zna- 
jomości z tubylcami, liczne gromady es- 
kimosów odwiedzały okręt z dziecinną 
niemal ciekawością przyglądając się 
wszystkiemu dokoła. 

Charakterystyczne jest, że wszystko 
wywołało zachwyt śród egzotycznych 
gości, a przy tem 
nie zginęła z okretu nawet najmniejsza 

drobnostka. 

Wymiana towarów odbyła się szyb- 
ko. Eskimosi przynosili skóry białych 
niedźwiedzi, lisów, reniferów,.albo drze 
wwo i fiszbiny wielorybie za co otrzyiny 
wali suchary okrętowe, wódkę, tytoń, 
strzelby, naboje, albo nawet na nic nie 
zdatne Świecidełka i bawidełka. 

Porozumiewano się z nimi przeważ- 
nie na migi, wkrótee jednak członkowie 
ekspedycji nauczyli się nieco języka es- 
kimoskiego. Oto dla przykładu niektóre 
ich słowa: „tirkir” — słońce,, angkamo 
iekita'* — noc, „tiutiuć* — lód. 


nl 
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Podróżnicy dla zapoznawia sie z Ży 
ciem tybulców odwiedzali czesto ich 
namioty ze skór, pokryte grubą war- 
Stwą zamarzniętego śniezu,  jakgdyby 
futrem. 

Przyjmowano przybyszów z wielka 
gościnnością. 

Eskimosi z jednego namiotu, w któ 
rym mieści się zazwyczaj kilka rodzin, 
śpią we wspólnei sypialni, w samym 
środku „jurty”*, ułożeni dokoła ogniska. 
Mimo, że na dworze _ 

mróz dochodzi 35-0 40-0, 5 
w jurcie eskimoskiej jest gorąco. Wszys- 
cy śpią 
zupelnie nago 
z przepaskami na biodrach. 

Rano jedzą śniadanie, złożćhe z je 
leniego mięsa, poczem udają się na' polo 
wanie, które żazwyczaj trwa cały dzień. 

W „iurcie*”, t.j. w chacie znajduje się 
wielka ilość amuletów . czyli  talizma: 
nów, które mają chronić od złych du- 
hców i od chorób, W razie potrzeby Ka- 
płan uderza w bęben, który jest również 
u eskimosów amsuletem i oddala mniewi- 
dzialne niebezsPieczeństwo. 

Muzyka i tańce stanowią 
najprzyjen=tiejszą rozrywkę 

SÓW. Te 

Przy pracy chętnie śpiewają śwe.rmo 
notonne. melancholijne pieśni, niekiedy 
pod ak-omMpanjament bębna Inb fletu, wła 


eskimo- 


sneg(” wyrobu. 


Na pytania podróżników, -czy mie 
iejeliby opuścić swej lodowatej ojczyz 
y eskimosi odpowiadali z obarzeniem, 
= są oni bowiem gorącymi paftjotaii 
vej zimnej ojczyzny. s, s. 

Mróz znoszą doskonale, a przy. wy- 
tkowem podniesieniu się temperatury 
i RZ mrozu, pocą się w swoich szu- 
ch. 

Dzielny naród północy zostawił.nie- 
dernie miłe wrażenie na uczonych 
daczach. = 

Cywilizacja europejsko-amerykań- 

tdo eskimosów prawie wcale niedo: 

ra, ale jest im z tem dobrze. i 

lawet pod niektórymi względami mo 

ny im zazdrościć. l 

Dr. L. Kraft. 


— Czy rozwój awiatyki nie jest zdu- 
Maca? Człowiek jest już dziś jak 
ptak! {i 


— Przesada!... Pokaż mi lotnika, któ 
ty stoi na jednej nodze na gałęzi i przy- 
tem mocna Śpi!..., 


Nieudana wyprawa |Z 


„doliniarza* 


„Polował* na walizkę i do- 
stał się nieboraczek do kry- 
minatu. 


ŁÓDŹ, 2 lutego. 


Jeden z-adeptów fachu doliniarskie- 
go spostrzegł na Rynku: Bałuckim nie- 
wiastę z walizeczką w ręku. 

Doliniarz. przeczuł widocznie, iż 
„opłaca się* działąć, zbliżył się szyb- 
kim krokiem do przechodzącej i wyr- 
wał jej walizeczkę. ' 

Niewiasta owa, Starisława Lechow 
ska, zamieszkała we' wsi Miliszki, nie 
zorientowała się w pierwszej chwili w 
sytuacji. 

. Doliniarz zaś rzucił się do ucieczki. 

Wślad za złodziejem puścili się w 
pogoń przechdonie oraz posterunkowy, 
który przybiegł na wszczęty alarm. 

Doliniarz wskoczył do tramwaju. 

Widząc jednak, iż motorniczy za- 


mierza zatrzymać wagon, złodziej wy- | 


skoczył zeń i pobiegł na ulicę Ałeksan- 
drowską. 


Traf jednak chciał, iż po drodze zna- | 200 


tazł się przy kmoisariacie policyjnym. 
Kilku posterunkowych wstrzymało 
pędzącego złodzieja, którego poproszo- 
no o pofatygowanie się na górę. 
Jak się okazało był to znany kie- 
szonkowiec łódzki, Ignacy Barkowski. 
Barkowskiego zatrzymano w are- 
szcie. 


— Mamusiu, a czy psa też bocian 
przynosi! 

— He, he... Ja wiem, tylko chciałem 
usłyszeć, co mama powie!... 


FILMU DNIA. 


FYDPFEC WIECZJODNY 


Sw. 3 


Požar ma maskaradzie „Piccadilly“ 


spowodował pewien jegomość, który żapalił balonik. 


0MAŁ NIE DOSZŁO DO PANIKI KTÓRE) SKUTKI MOGŻYRY 
BYL KATASTROFALNE. 


ŁÓDŹ, 2 lutego. 

Na maskaradzie „Picadilly“, która 
odbyła się ubiegłej soboty omal — jak 
to już doniósł „Express“ — nie doszło 
do pożaru, który przy tak znacznej iło- 
ści publiczności stłoczonej w sali, mógł 
spowodować katastrofę. 

Działo się to nad ranem. 

Jakiś osobnik siędzący w loży znaj- 
dującej się po lewej stronie sali, zaba- 
wiał się w liczniejszym towarzystwie. 

Mężczyzna ten głośnym zachowa- 
niem się zwracał powszechną uwagę. 
Widocznem było, iż spożył tej nocy 
dość znaczną ilość alkoholu. 

W pewnej chwili pochwycił balonik 


Dziewica Orleańska. 


WIELKI ANGIELSKKI SATYRYK - 
NAPISAŁ „ŚWIĘTĄ JOANNE“, 
ZA TEMAT SWOJEJ TRAGEDJI 


W DZISIEJSZYCH 
I ZDOBYŁ WNET 


CZASACH WZIĄŁ — PANNĘ. 
POWODZENIE, 


KTÓREGO ZNAŁ TAJEMNICĘ: 
KAŻDY DZIŚ, CHOCIAŻ NA SCENIE, 


CHCIAŁBY ZOBACZYĆ — DZIEWICĘ. 


AS-pik. 


TAL ONEEN ET E NE ES A EC ZERO RE ` 


„Qu Pro Quo”, które kosztowało 200 dolarów. 


Wdowa po 


Breitbarcie 


'zainkasowała weksel p. Zygmunta Breitbarda kupca 


szy czas w Ł f 
Przed niespełna dwoma- tygodniami 
p. Breitbard otrzymał zawiadomienie z 


Panowie z teatru! Uwaga!... 


„Felka“ wykombinowała sobie mężą, biorąc 
| każdego z was po kawałku! 


- Postać— Jareckiego, oczy — Zeromskiego, usta — 
Szymańskiego ı t. d. 


Zastanowił mnie nie tyle temat ankie- 
ty „Jakiego chciałabym mieć męża?” ile 
dotychczasowe odpowiedzi sz. rodaczek 
lodzianek. 

Zupełnie zrozumiałe, że chcę mieć 
męża, który mnie będzie chciał, choć, 
zdaniem Boy'a „w tem największy jest 
ambaras... , z drugiej strony człowiek, 


BOODOOODOCDOGOGOOOOOOOOODOOOCKAY 
HUMOR i SATYRA. 


ZASADY. 


— Nigdy nie wyjdę za człowieka, któ 
rego nie będę kochała. 

— A gdyby to był Krezus? 

— Tobym się w nim zakochała. 


Z GALERJI SEJMOWEJ. 
=- Mam wrażenie, że ten poseł nie do 
ciągnie do końca kadencji. On jest bar- 
dzo oSA 
— Dlaczego? 
—Bo się ciągle drze. 


W RESTAURACJI. 


Kelner do gościa: Czy pan dobro- 
dziej miał zupę pomidorowa, czy rako- 
wą: a 
Gość: Hm, nie wiem, bo jakoś myd- 
tem czuć ją było. 

Kelner: A to pan miał zupę pomido- 
rowa. bo rakową czuć naftą. 


mający „forsę“ jest w naszych zmaterja- 
lizowanych czasach mile widziany i oglą 
dany przez różowe szkiełka rosnącej na 
ten widok duszy. — Mój więc ideał 
(w wykonaniu Andy Kiczman) wygląda 
następująco: 

Niech więc ma: 

postać — baletmistrza Jareckiego 

oczy — Żeromskiego (z teatru) 

usta — Szymańskiego 

nos — Krotkego 

głos — Białoszczyńskiego 

włosy — Tymowskiego 

delikatność — Tatarkiewicza 

„temperament — Woskowskiego. 

dowcip — Szuberta 

majątek — Oskara Kona 

inteligencję — Wandurskiego 

wiedze — Wittlina 

cierpliwość — nauczyciela szkół po- 
wszechnych, 

a wreszcie charakter wyrozumiały— 
dyr. Gorczyfńskiego. 

Wobec tego, że jestem jeszcze dość 
młoda mogę poczekać na realizację me- 
go niedoścignionego celu kilka latek... 

Felka. 


ODODOGOOOCOODODOKIODGUCODOCOKKIE 
CZYTAJCIE 


„DAIOWANA KEPTKKE 


A Z W Z 0 


ani widać. 


że czek ten, z wystawienia banku nowo 
jorskiego został już honorowany i, że pie 
Rash teka 
an B. był święcie prze 
padł ofiarą złodziei lnb oszustów i miał 
już nawet zamiar donieść o tem policji, 
gdy ktoś ze znajomych doradził mu, że- 
by się w drezdeńskim banku dowiedział 


kto podjął czek. 
ów popłynęła w świat depesza. 
Odpowiedź, przeszła wszystkie ocze 


iwania. 

Okazało się bowiem, że pod 
jęła wdowa po słynnym siłaczu Zyśmun 
cie Brejibardzie, zamieszkała w Dre- 
znie. 

Wobec takiego stanu rzeczy, pan B. 


i zapalil go. Balonik pęknai z trzas. 
kiem i krwawe języki płomieni objely 
papierowe dekoracje, któremi upiększo 
ne były loże. 

W ciągu kiiku sekund dekoracje do- 
szczętnie spłonęły, Widok płomieni po 
działał w niebywały sposób na publi- 
czność. e 

Kilkutysięczny tłum zaelektryzowa- 
ny został okrzykiem: Pali słę! 

Urocze maseczki | ełeganccy pano- 
wie, którzy przed chwilą jeszcze tań- 
czyli, nie zważając na mle cisnąć się po 
częli przy wyjściu pragnąc za wszelką 
cenę wydostać się z lokalu, 

Powstała niebywała panika. Z róża 
nych stron sali słychać było histerycz- 
ne płacze kobiet... 


grozi już nikomu  mniebezpięczeństwe 
parl ciągle na drzwi z niebywałą siłą. 

Dzięki wysiłkom organizatorów u- 
dało się po pewnym czasie uspokoić 
publiczność, Przez całą noc panował 
jednak trwożliwy, nastrój. 


Kierowca zginął... 
Auto też... 


sławskiego, zamieszkałego przy ulicy. 
QGdańskiej 117, zwrócił sů do swego 
chiebodawcy oświadczając mu, è musi 


wyjechał 

Od tego czasu minęłe już kilka dni. 
Wszelkie poszuktwania samochodu 
dokonane przez pana Wojdystawskiego 
ytywnych 


toni Klekowiecki opuścił nasze miasto 
w cudzem aucie i wyruszył w podróż. 


QQ000000000000000 cą O0©020000D0O0C 
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Zosia: Wiesz, mói tatuś zbarkrułoe 


zwrócił się d oadwokata, o podjęcie krojwał, a twój nie. 


ków celem otrzymania swych pienię- 
dzy, ` 


ZEM 


na Łódź, Kraków, 


| zieniu.... 


ajazd doliniarzy wa 


Władzio: Eee... a mój stedzi w wię- 


rszawskich 


Lwów i Katowice. 


Debiut w Krakowie nie udał się, gdyż złodzieje krakowscy 
zmusiii swych kolegów „po fachu“ do „odwrotu“ 


Wobec zastoiu w interesie, jeden z 


najwybitniejszych, nicponiów warszaw |warszawskich nie uszedł 


skich, Stefan Jezierski, wpadł na po- 
myst zorganizowania kiiku ekspedycji 
do miast prowincjonalnych. . 

Na gremialnem posiedzeniu szefów 
band złodziejskich uchwalono natych- 
miastowy wyjazd na zarobek. 

W ubiegły piatek wieczorem pięć- 
dziesięciu daliniarzy wsiadło do pocią- 
gu pośpiesznega Warszawa — Kraków. 
Pozatem trzydziestu wyjechało do Ło= 
dzi, trzydziestu do Lwowa i dziesięciu 
do Katowic. 


Od wczesnega ranka po Krakowie za; 


częli uwiiać się eleganccy rnłodzieńcy. 
Wsiadali do tramwajów. stwarzali sztu 
czny ścisk i kradli w najlepsze. 


Rozumie się, że przyjazd doliniarzy 
uwągi! mę- 
tów społecznych Krakowa. Miejscowi 


kryminaliści przerazili się konkurencji 
nie na żarty. Zwołali zebranie, na któ- 
rem postanowiono załatwić niepórczu- 
mienie polubownie. 

Warszawiacy musieli stanąć przed 
bezapelacyjnym sądem złodziejskira. 

Wyrok był surowy: przybysze wim 
ni opuścić Kraków pierwszyfa pocia- 
ziem, bo w przeciwnym razie — nóż w 
brzuchu. 

Warszawiacy posłusznie wykonali 
rozkaz. Wczoraj rano na dworcu Głów= 
nym wysiądło z pociągu pięćdziesięciu 
dżentelneńów o kwaśnych obliczach. 
Ulotnili sie dyskretnie. 
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h rykantka- aiałków | nie U lifa amenta poklechniki wowokiej 


Sensacyjne rewelacje z dziejów n 
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nędzy życiowe życiowej uwieczionej roholnicy. 


„Hojny* pan, który doprowadza dziewczynę do zbrodni, a dla „zatarcia Śladów“ 
proponuje jej znajomość z kapitanem. 


Lwów, w styczniu. 

Historja stara, bo jeszcze z 1923 t. 
Ówczesny kierownik II komisarjatu po 
licyjnego kom. Stryjkowski od dłuższe- 
śo czasu miał wiadomości, że w miesz- 
kaniu: akusz. Pucherowej przy ul. Kró- 
lowej Jadwigi dzieją się rzeczy „niezu- 
pełnie w porządku”. Schodziły się tam 


najrozmaitsze szumowiny płci obojga, 
niezbyt szanujące cudzą własność a swą 
moralność, Stale leżało u niej po kilka 
kobiet, odbywając jakieś dziwne kura- 
cje, 
4 nawet dowiedział sią Komisarz, że 
kilka kobiet zmarło wskutek zabiegów |; 
przez Eeciaoua przyj wej dokona 
nych ~ 
SA odpowiedni adw m- 
formacyjny kom, Stryjkowski wreszcie 
zbadał sprawę na miejscu. Rezultatem 
było doniesienie karne do prokuratury 
przeciw Pucherowej o dokonywanie nie 
dozwolonych zabiegów i przeciw 6 jej 
klijentkom, orz te o spędzenie pio 
du. i 
Jedną z nich Była niejaka Tekła Mar 
lynowska, szwaczka, która stanęła przed 
sędzią Zgóralskim, oskarżona o dwukrot 
ne spędzenie płodu w 1921 i 1922 r. Mar 
tynowska do czynu tego się przyznała, 


MOJE MINJATOR 
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Impresarjo. 


Spotkaliśmy się w pociągu. Mój przy 
faciel z lat dziecinnych, poczciwy Gan- 
cegalek rozłożył się wygodnie na plu- 
szem obitej ławce wagonu drugiej kla- 
sy, z zamszowej papierośnicy  wycią- 


znał grube cygaro i bawił się «im, 
"rzymając między palcami, na których 
misęotowały brylantowe pierścionki. 

- Nosił nowiuteńki, wprost z pod że- 
laza wyciągnięty garnitur, eleganckie fu 
terko z fokowym kołnierzem, na nogach 
iśnity mu błyszczące lakierki a obok na 
lawce leżała skórzana, żółtego kolorn 
teczka. S 

W zeszłym roku Gancegal cierpiał 
ułód i nędzę. Podatki zrujnowały go do 
szczętnie. Fabryka jego była zupełnie 
zamknięta. Targnął się nawet na swe 
życie z powodu braku środków mate- 
rjalnych ale lekarz pogotowia dziwnym 
zbiegiem okoliczności przywrócił go do 
zycia, 

Dziś — mie mogłem go poznać! To 
die ten sam Gancęzal! Uśmiechnięty, za 
dowolony, pełen różowej nadziei i zlek 
ka nawet dowcipny. 

Patrzałem nań z podziwem i rzektem 
po dłuższym przypatrywaniu się jego o- 
sobie: 

— Cud!.. Doprawdy — cud!.. Nie 
poznaję pana, panie Gancegal!.. To nie 
NAN 2... 

— Pan.się myli to jat.. Główny 
wspólnik firmy „Gancegal i Niktwięcej!, 
eniem się, co? 

- Patrz pan! A w Łodzi narzekają 
na Sedze, na złe czasy, na stągnację! 
| jak tu ludziom wierzyć! 

Nie wszyscy mają tyle sprytu.... 
Trzebaręmieć kawałek „wyczucia sýti- 
acji". 


A 
Zm 


Jakto ? Wiec pan iuż nie jest prze! 


Mysłów Ech | 

- Jak się pani! zdaje? Nieca pan się 
arzypatrzy mojemu 
rakierkom j brylantom na palcach — tak 
dziś wygląda przemysłowiec łódzki? 


garniturowi mol 


broniąc się jedynie, że uczyniła to pod 
wpływem namowy swego kochana. 
Razem z nią stanęła współwin. Puchero 
wa, która oczywiście zaprzeczą wszyst 
kiemu, oburzona na swą klijentkę, 

Największą sensację stanowiło poja- 
wienie się kochanka  Martynowsk:-,. 
Jest nim dr. Zygmunt M., profesor szko- 
ły realnej i docent politechniki człowiek 

-lgtui, którego pojawienie się wnio- 
sło posmak skandalu i sensa.ji otaczają 
sej jego osobę jeszcze z przed lat wojen 
aych, z z „owego sławnego procesu wynia. 
lego z) awantur z kochankiem żony za- 
mkniętym w. szafie, e którego z 
itd "PR : 

Prof, M, zaprzecza jakoby Macaow 
ska namawiał do niedozwolonych zabie 
gów. Opowiada szeroko, że myślał, iż 
chodzi jedynie o „naciągnięcie go" na a- 
limentacje, a wreszcie dał Martynow- 
skiej w roku 1922 kwotę 50 tys. mkp. 
(sumę już wówczas niewielką), aby po- 
jechała do Przemyśla, odbyć poród. Gdy 
prosiła, aby obejrzał dziecko, które rze- 
'| komo znajduje się w przytułku, odmówił 
temu i zerwał z nią. 

Wobec tego mec, Roller zapytuje: 
„Skoro nie namawiał pan jej do spędze- 
nia płodu, skoro nie wiedział pan, że 


Martynowska dokonuje to u Pucherowej 


dlaczego odwiedzał ją u Pucherowej, pła 
cił Pucherowej rachunki za utrzymanie 
i nie dziwił się, co ona robi u akuszerki, 
P, M. wyjaśnia, że Martynowska wyglą- 
dała mizernie i blado i dlatego doradził 
iej odpoczynek i pielęśnacje, więc odby 
wała ona „odżywczą kuracie mleczną” 
u akuszerki (1). 


Ponieważ prof. M. w śledztwie i na 
rozprawie usiłował wywoływać nastrój 
jak gdyby był ofiarą wymuszenia ze siro 
ny Martynowskiej, która chciała wydo- 
stać od niego pieniądze, obrońca stwier- 
dzą na podstawie jego własnych zeznań, 
że Martynowska od niego odszkodnwa- 
nia ani świadczeń nie żądała. W tem 
miejscu wśród płaczu i łkania Marty- 
nowska oświadcza, że nie on jej dawał 
pieniądze (poza owemi 50.000 mkp.,) 
lecz przeciwnie ona się zapracowywała 
na niego i kupowała mu krawatki, skar 
petki, rękawiczki itp. 


Opowiada również, że gdy 20 cho- 
robie była bardzo osłabiona i nie mogła 
pracować, będąc w skrajnej nędzy, prosi 
ła go by jej kupił sznurowadła do buci- 
ków, Wówczas „delikatny kochanek" 
dał jej sznurek z cukru, mówiąc, że to 
doskonale służy jako sznurowadło, gdyż 
on takiego samego używa» 


A w domu gra gramofon... 


Pan Władysław nie był wcale hu- 
laką, nie stronił od domowego ogniska, 
nie spędzał całych nocy wśród restau- 
racyjnych burz į oparów — ale miał już 
dość tego życia, przesiąkniętego zapa- 
chem wiecznie suszących się na piecu 
pieluszek, życia, przypominającego ago 
njẹ suchotnika w pe ii dzień jesien 
ny. — 


Bo pomyślcie folko — w mieście pa 
nuje podły nastrój, wszędzie słychać 
tylko o płajtach, wekslach i braku go- 
tówki, wszędzie tylko same narzekania 


— A w domu gra... oj gra.. gramo- 
fon gra... A w domu. gra... oj. gra. gra” 
imofon gra 


Pan Władysław stracił wreszcie cier 
pliwość. Przebrała się miarka. Dość już 
miał rodzinnych kłopotów i niesnasek, 
kością w gardle stały mu pretensje żo- 
ny w sprawie dymiącej kuchni, pęknię- 
cia balii, zerwania sznura z bielizną na 
górze i narzekania dzieci na brak ksią- 
żek, wskutek czego nie mogą odrabiać 
lekcji. 

Pan Władysław postanowił raz na- 
reszcie skończyć z tem wszystkiem j w 
tym celu przygotował piekielny plan u- 
cieczki. 

I oto pewnej ciemnej, ponurej nocy 
wykradł się z własnego mieszkania 


,pAiCZYYKE SĄDOWE 


CZA.) 


(gdzie zawsze... gra... oj. gra... gramo- 
fon gra) i uciekł, na zawsze, plusque 
parfait — jak powiedziałby Tefi. 


Zapomniał jednak pan Władysaw o 
pewnej drobnostce. 


Otóż — można przez roztargnienie, 
albo też wskutek panujących w czasie 
nocy ciemności. zabrać jakiś przedmiot, 
należący do żony, ewentualnie do dzie- 
cka, ałe omylić się do tego stopnia, żeby 
ściągnąć portfel i złoty zegarek gościa 
i w dodatku krewnego — to już jest 
skandal! 


Pan Władysław, porzucając na za- 
wsze ojczyste progi nie Fczył się z tą 
drobnostką i schował do swei kieszeni 
— jak się wyżej rzekło — złoty zegarek 
i portfel, znajdującego się przypadkowo 
w jego mieszkaniu stryja. 

Oczywiście, że już na dworcu w 
Warszawie ptaszka przyłapano i pod es- 
kortą sprowadzono go do Łodzi. 

Sąd skazał Władysława P. na trzy 
miesiące więzienia. 

Teraz biedaczek za kratkami rozmy- 
śla o swym losie, przeklina życie, pluje 
na wszystkich z góry i martwi się z 
powodu nieszczęścia — 

r- A w domu gra... 
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oj, gra... 
— A w domu gra... 


gramo- 
gj, grai... 
Juris. 


fon gra... 


Przy konfrontacji zarzuciła mu, Mar 
tynowska w sali do oczu, że namawiał 
ją do spędzenia płodu, mówiąc, iż dziec 
ko można zadusić jak mysz, lub podrzu 
cić, że chodził z nią do Pucherowej i pła 
cił tam za zabiegi 100.000 mkp. 

Gdy Martynowska obawiała się tes 
go, on ją uspokajał, Gdy wyznała mu, 
iż jest w odmiennym stanie, zapropono- 
wał jej znajomość z pewnym kapitanem. 
On go podchmieli, zostawi go w separat 
ce, a później ona oświadczy, iż to kapi- 
tan jest ojcem, 

„On będzie płacił, a my będziemy się 

dalej kochali", 
oto słowa, jakiemi, według zeznań Mar- 
tynowskiej, zakończył wówezas swą 
przemowę. 

Znamienne były słowa dra M, gdy 
dr. Roller zapytał go, czy to prawda o 
owym kapitanie, Dr. M. dał wymijającą 
odpowiedź: „Nie pamiętam”. Gdy zaś 
obrońca Pucherowej dr. Batycki począł 
go naciskać, czy wogóle jest do pomy- 
ślenia, by był do czegoś tak ohydnega 
zdolny, dr. M. nie zaprzeczył, lecz odpo 
wiedział, że „wątpi, by był do tego zdol 
ny”, 

Rozprawę odroczono do 14 lutega 
b, r. celem przesłuchania nowych świad 
ków. 


Wrażliwy pianista. 


Znany pianista Bülow koncertował 
pewnego razu w teatrze Broadway, 
przyczem przegrawszy początck jedne- 
go z punktów programu w mezwykle 
szybkiem tempie, nie dograwszy go do 
końca urwał nagle, kazał wejść robot- 
nikom na podjum i przesunąć fortepian 
o jakieś 2 m. wgłąb. 


Odtąd grał już znakomicie, w tem- 
pie należytem ku zadowoleniu publicz- 
ności. 

Po koncercie zapytywano go o po- 
wód przesunięcia fortepianu, na co ar- 
tysta oświadczył, że kiedy rozpoczął 
grać kawałek, który musiał przerwać. 
zauważył pewną damę, która wachlowa 
ła się: „Jakżeż mogłem grać w takcie 
sześć ósmych, skoro lady, która siedzia 
ła przedemną wachlowała się w takcie 
dwu-ćwierciowym? — Wykluczone!!! 


a m mh 


Roślina, która tamuje 
drogę okrętom. 


Jak wśród zwierząt lądowych żadne 
nie dorówna żyjącemu w oceanach świa 
ta wielorybowi, tak samo żadna z roślin 
lądowych nie może się mierzyć co do 
wzrostu z wodorostem, żyjącym w wo- 
dach południowego oceanu Spokojnego. 

Wodorost ten, nazwany „rośliną li- 
nową", gdyż wysuszony. używa się do 
wyrobu lin bardzo mocnych, sięga długo 
ści czterystu stóp, przewyższa więc div 
gością wszelkie drzewa. Gdy wyrósłszy 
z dna morskiego rozłoży się w większe; 
ilości na powierzchni wody, to stanowi 
poważną przeszkodę dla okrętów, zwla- 
szcza żaglowych, 


= Cóż więc pan robi? Sprzedał pan 
iabrykę ? 
— He, he 


, — zaśmiał „Się mój 


rozmówca — Łatwo powiedzieć... Spró 
buj pan dziś sprzedać fabrykę!.. Fabry- 
gł nie sprzedałem. 
Więc co pan u licha robi? Gra 

pan na giełdzie? 
| - (ram, ale nie na ziełdzię. 

- A gdzie? 

— Na scenąch europejskich. 


— Gdzie? !?... 


— Czego się pan dziwi... — odrzekł 
Gancegal, zakładając noge na nogę, jak 
to czynią ludzie zadowoleni z życia. — 
Jęstem dyrektorem kilku tęatrów... Pa 
mięta pan, co było ze mną w zeszłym 
roku? Urmierałem z głodu... Chciałem 
się nowłiesić.. Wszystkich robotników 


zwolniłem z pracy... Fabrykę zamkną= 
ter... Włóczyłem się bez grosza po mie 
ście... okropne czasy!... I oto pewnego 
dnia — wpadła mi do głowy wspaniała 
myśl!... 


wystawiam „Fausta“... 
Robotnicy moi miekki własną or-| wy może się schowaćl 


kiestrze, kółko dramatyczne ij klub spor 
towy. Zebrałem ich razem i otworzyłem 
trzy zespoły objazdowe: koncertowy, 
teatralny i sportowy. Obieżdżam z ni- 
mi prowincję, Wiadomo — dia bezro- 
botnych każdy kupi bilet. I nie mogę 
dzięki Bogu narzekać. Teatry moje ma- 
ją wszędzie powodzenie. Wracam teraz 
właśnie z Pacanowa. Graliśmy tam dzis 
wiat Bethovena. Jutro w Kozienicach 
Teatr Narodo- 
liski. 
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Klub mieszczęśliwych mężów 
został założony w Hawrze, 


Propozycja utworzenia takiej samej 
instytucji... w Łodzi! 


Paryż, w styczniu. 

Przypadkowo wpadł mi w ręce „Jo- 
urna] officiel*. Jest to francuski brat na- 
szego „Monitora Polskiego“ i nie będę 
opisywał, jak cierpiałem na brak lektu- 
ry. gdym począł przeglądać stary numer 
francuskiego dzienniką urzędowego. 

Lecz kapryśny chochoł przypadku nie 
$pi. Nie śpi nie tylko wtedy, gdy pełen 
obaw spotkania z nim, robisz wszelkie 
ostrożności, by go uniknąć: nie śpi i wte 
dy, gdy pewien, że oto teraz nic ci nie 
grozi, najspokojniej oddajesz się danemu 
zajęciu, czy danej czynności, czując się 
iak statek w cichej przystani. 

Mały chochlik przypadku, który prze 
radza się czasem w złośliwego demoja, 
uśmiechnął się tym razem do mnie ła- 
skawie z kart „Journal Officiel“. 

Jeśli o ścisłość chodzi, wyszczerzył 
do mnie swe ostre zęby i powiedział: 
„Widzisz, jestem!“ z karty nr. 12011 
„Journal Officiel. 

W tem piśmie z dnia 7 grudnia r. ub. 
czytamy o założeniu pewnego nowego 
klubu. W tłumaczenia dosłownem ustęp 
odnośny brzmi jak następuje: 

Nazwa: Klub kawalerów i mężów, 
nieszczęśliwych w pożyciu domowem. 

Cel: propaganda antyneurasteniczna 
t filozoficzna. . 

Siedziba; 45, cours de la Republique, 

Le Havre. 
, Kluby bywają różne. W Warszawie 
jest naprzykład „Klub myśliwski“, w któ 
rym wytworni, niebieskokrwiści „my- 
śliwi* polują przy pomocy kart na za- 
wartości portfeli drugich, również nie- 
bieskokrwistych myśliwych. 

W Łodzi jest „Klub szachistów”, w 
którym można grąć również w szachy: 
w Paryżu jest wreszcie klub poszukują- 
cych znaczką pocztowego „Martinique 
1831“ za 3 centy, niebiesko-szarego, 

W tym klubie, klubowcy, zrozpacze- 
ni podobno daremnemi poszukiwaniami. 
nie grają już ani w pokiera, ani w belo- 
tę, ani w bridge'a, lecz zajmują się spi- 
rytyzmem. szukając w zjawiskach nad- 
orzyrodzonych wykrycia tajemnicy 
„Martinique 1831 i pociechy w swem 
strapieniu. . 

Chwała jednak posiadania klubu je- 
dynego w swoim rodzaju, klubu kawa- 
lerów i mężów, nieszczęśliwych w po- 
życiu domowem przypada jedynie, bez- 
sprzecznie i całkowicie miąstu Havre. 

_ Na ścianach lokalu tego klubu wid- 
nieje niechybnie w złote ramy oprawne. 


SAN Osmaly na 


Przez resztę nocy nie zmrużyli już 
oka, przejęci do głębi niezwykłemi wy- 
padkami, Każdy na swój sposób starał 
się wytłumaczyć zgoła niesamowite za- 
chowanie się owej tajemniczej istoty, za 
mieszkującej nawpół zawaloną szopę. 

„,  =To nie był człowiek — twierdził 
uporczywie —Józek, Tak wyje tylko dja 
beł, albo inny opętaniec,, Ja już tam 
nie pójdę.. Z każdym stanę do walki, 
ale nigdy —- z nieczystemi siłami... 

— Daj spokój, — przerwał mu Kry- 
spin — tak źle jeszcze nie jest. Nie wie 
rzę w istnienie djabłów. Ot. rzecz pro- 
sta — strach ma wielkie oczy... Naj- 
prawdopodobniej jest to jakiś obłąkany, 
który uciekł ze szpitala i ukrywa się tu 
przed ludźmi., A zresztą — czekaj — 
no, czekaj... 

Przerwał na chwilę i 
nad czemś, 

— Wiesz co, Józek, — rzekł po chwi 
t —, Te ślady bosych stóp należą z pew 
nością do tego, jak ty mówisz, djabła. Te 


zamyślił się 


A zeforzonuy awanlurriczo-erolycz 
Me zdarzen forawcziwgje. 


pięknie wypisane przysłowie hiszpań- 
skie: „Gdy cię żona zdradza pierwszy 
raz — to jej wina; gdy cię zdradza drugi 
raz — to twoja wina“. 

Nie brak tam również niezawodnie i 
innych sentencji z tej, jak żadna, do wy- 
głaszania sentencji nadającej się dziedzi- 
ny, a między innemi i maksymy, starej, 
prawdziwej i nieśmiertelnej La Roche- 
foucauld'a: 

„Nie jest się nigdy tak zakochanym, 
iak to się nam wydaje“. 

Trudno jest przewidzieć, czem się 
ci nieszczęśliwi w owym klubie zajmują. 

Czy klub chroni swych członków od 
neurastenji — jak głosi „Journal Officiel“ 
— drogą „odzwyczajenia* ich od mal- 
żeństwa, czy też przez wprowadzenie 
pokoju i zgody w powaśnione pary? 

Czy w pogawędkach filozoficznych 
— jak głosi dalej „Journal Officiel“ — 
członkowie klubu wykładają sobie o 
marnościach życia doczesnego i o mar- 
ności jego najwyższej krasy — kobiety, 
czy też, wyrzekając się z goryczą tego 
największego dobra na ziemi, szukają 
pociechy w belocie, w bridge'u i w spi- 
rytyźmie wreszcie, jak „myśliwi“, jak 
„Szachiści" i jak ci, co szukają, „Marti- 
nique 1831“? 

Na te pytanie odpowiedzieć trudno. 

Klub wspomniany istnieje jednak w 
Hawrze i uważam sobie za święty obo- 
wiązek poinformowania o tem czytelni- 
ków „Republiki“, 

Dodam, że będzie dla mnię bagatelką 
wystaranie się o statut klubu. 

Proszę się zwrócić do redakcji w Ło= 
dzi, która list mi tu prześle... S. Gł 


wiktZuRsf, 
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Waiki kogutów w Ameryce 


są najwybitniejszem zdarzeniem sportowem sezonu 
zimowego, 


Jak wiadomo, każdy stan unji północno- 
amerykańskiej posiada włąsne prawa, 
nieraz dziwacznę, 


Niedawno naprzykład, ktoś odkrył, 
że stan Florydy, którego miejscowości 
nadbrzeżne są ulubionem zimowiskiem 
bogatych amerykan, Rivierą amerykań- 
ską, nie zabrania walki kogutów, choć 
krwawy ten sport, tak ulubiony w Mek- 
syku i niektórych państwach Ameryki 
południowej, zakazany jest w innych sta 
nach Unii i uprawiany tak bywa tylko 
potajemnie. 


Odkrycie powyższe wystarczyło, aby 
lodowcy kogutów bojowych ze stanów: 
Teksas, Tennessee, Pensytwanii, Karoli- 
ny, a nawet w Meksyku, napłynęli do 
Florydy ze swemi wychowańcami. 

Pierwszą walka kogutów, urządzona 
niedawno w m. Orlando, stała się najwy- 


bitniejszem zdarzeniem sportowem flo» 
rydzkiego sezonu zimowego i ściągnęla 
tłumy ciekawych elegantów, a zwłasz- 
cza elegantęk ze wszystkich zimowisk 
nadbrzeżnych. Nawet szeryf, przedsta- 
wiciel miejscowej władzy sądowniczej, 
przybył na widowisko, w którem dwa 
zadzierżyste koguty, zaopatrzone w U- 
mocowane do ich nóg wyostrzone ostro- 
gi stalowe, rzucają się jeden na drugie- 
go, dziobiąc się i kalecząc ostrogami do 
upadłego. 

Dowiedziawszy się, że szeryf był wi- 
dzem walki kogutów, jeden z członków 
towarzystwa opieki nad zwierzętami 
zwrócił mu uwagę na niestosowność H- 
czestniczenia w widowisku tak nielndz- 
kiem. Na to szeryf odpowiedział spokoj- 
nie, że skoro prawo Florydy nie zabrar* 
tego sportu, to uczestniczyć w nim wi 
no. 
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Matka oddała życie za swe dziecię, 
dusząc je przedtem, by nie dostało Się w ręce ludzkie 


Porucznik Girard, który powrócił nie 
dawno z Afryki środkowej do Francji z 
wielkim transportem dzikich zwierząt, 
opowiada o niezwykłem zdarzeniu my- 
śliwskiem, 


Gdy Girard bawił z wiernym 


swym 
murzynem, Danga, w pobliżu wioski mu- | s 


rzyńskiej w Sudanie południowym, kra- 
jowcy dali mu znać, że niedaleko zjawi- 
ło się stado żyraf, 
Myśliwi podkradli 
brzymie jednak zwierzęta p 
7AE 


się do stada, ol- 
oczuły obe- 


Obserwatorium dla hadania zorzy północnej 


Stame wkrótce w nabjbardziej wysuniętem na 


północ mieście norweskiem. 
Słynny meteorolog norweski, prof. | kie potrzebne przyrządy, 


Vegard, prowadzi obecnie rokowania z 
przedstawicielami europejskimi fundacji 
Rockefellera w sprawie wystawienia w 
najbardziej na północ wysuniętem mie- 
ście norweskiem, Tromsö, obserwator- 
jum meteorologicznego, mającego zwła- 
szcza na celu badanie tajemniczego zja- 
wiska zorzy północnej. 


Fundacja Rockefell zobowiązuje 


się wystawić swoim kosztem gmach ob- 
serwatorjum i zaopatrzyć je we wszyst- 


ny, 


41) 


raz sobie przypominam, że prowadziły 
one właśnie do owej szopy... 

— Ładny mi to żebrak — kaleka — 
burknął Rutczak, — Trzepnął mnie w 
piersi, tom aż prababkę rodzoną ujrzał... 
A niech go piorun jasny... Niech go raz 
jeszcze dostanę w swoje ręce, to mu ko- 
ści porachuję,.. " 

Antoś rośmiał się cicho, 

— Mówiłeś przecie, że już tam nie 
pójdziesz? 

— Bo myślałem, że to djabeł, a ja z 
djabłem do walki nie stanę... Jeżeli ty 
się odważysz, to ja od ciebie nie odsta- 
NĘ-... 

— Odważe się bo muszę... Zdaje s0- 
bie dokładnie sprawę, że te zagadkowe 
dźwięki, które słyszelismy dzisiaj, są te 
same, co w więzieniu... Djabeł to — czy 
mie djabeł, faktem zdaje się, jest że brał 
on udział w ułatwieniu nam ucieczki.. 
To jest główna przyczyna, dla której 
chce sprawę tę wybadać... 

Poczęła już świtać... Długa noc zima 


= 


warun- 
kiem, że rząd norweski podejmie się u- 
trzymywania tego obserwatorjaum i za- 
pewnienia mu obsługi naukowej. 

Oczywiście prof. Vegard, poświęca- 
jący się specjalnie badaniu zorzy półno- 
cnej, i autor zupełnie nowych teorji, co 
do powstawania tego zjawiska, teorji, 
które wywarły wielkie wrażenie w świe 
cie naukowym, objął kierownictwo 
tej nowej placówki naukowej. 


wy f 


wa niechetnie ustępowała miejsca pierw 
szym anemicznym promieniom słońca, 
skrytego za grubą powłoką ołowianych 
chmur... Przez zamglone szyby szary 
świt począł się sączyć do izdebki... 

Antoś podniósł się z posłania. 

— Pójdziesz? | 

— Tak pójdę — odparł Rutczak 
ciągając się leniwie. 

Więc chodź,.., 

— Poczekaj chwilkę, - 

Mówiąc to, Józek podszedł do ko- 
szyka wyciągnął butelkę żytniówki, wy 
ciągnął korek i podając ją Kryspinowi za 
pytał: 

— Chcesz? To bardzo dobrze robi.. 

Antoś potrząsnął przecząco głową. 

w= Nie,... 

Wtedy Józek przytknął otwór szyjki 
do ust i przechylił w tył głowę. Rozległ 
się cichy, przytłumiony bulgot wódki w 
gardle, Rutczak ani drgnął choć wychy- 
lit już przeszło pół butelki. Wreszcie od 
stawił butelkę do koszyka i, wytarłszy 
usta rękawem, szepnął: 

— [dziemy.... 

Przed wyjściem wsunął jeszcze do kie 
szeni ów nóż kuchenny, splunął w garść 
i zaklął siarczyście: 

— At, cholera — dziś się porachuje- 


« prze 


my... 
Szybko podążyli w stronę szopy, roz 
glądając się bacznie dokoła. Ślady, któ 
re poprzedniego dnia zaobserwował An 
toś, były już przysypane śniegiem i zu- 
pełnie niewidoczne. 

— To tutaj, prawda? — zapytał Kry 


cność ludzi i rzuciły się do ucieczki. 
Wszystkie uszły, oprócz małej, młodej 
żyrafy, która nie mogła nadążyć star- 
szym, 

Ucieszyło to bardzo Girarda, gdyż 
matki ke iei pilnują bardzo czujnie 

ch młodych i mie dają podejść do 
nich, choćby same miały przypłacić to 
życiem, wskutek czego niezmiernie rzad 
ko można znaleźć żyrafy młode w trans 
portach zwierząt afrykańskich. 


Myśliwy rzucił się więc szybko ku 
młodej żyrafie i miał ją już pochwycić, 
gdy nagle ukazał się nad nim cień wiel- 

Stara żyrała wróciła po swe małe, 
wyciągnęła długą szyję i porwawszy 
wielkiemi, żółtemi zębami dziecko za 
kark, uniosłał je i odbiegła, kołysząc się 
na wielkich nogach. Danga je- 
dnak nie dał za wygraną i strzelił za u- 
ciekającem zwierzęciem. 


Rana była śmiertelna. 


Żyrała padła ciężko na ziemię, ale 
ostatnim jeszcze, rozpaczliwym wysił- 
kiem podniosła się, schwyciła małą zęba 
mi za szyję i rzuciła o ziemię, 

Gdy myśliwi podbiegli do niej, młoda 

leżała bez życia ze złamanym kar 
kiem. Wkrótce też i jej matka zakończy 
ła życie. 


spin, pokazując na wyłaniające się z mró 


ków nocy kontury szopy. Zatrzymali się 
na chwilę, chcąc się naradzić, co dalej 
uczynić, Nagle Kryspin wpił się palcami 
w ramię Józka, s4 

— Patrz, patrz... *. 

Wyciągnął rękę w kierunku dachu 
szopy. Pat 
— Widzisz? — „ ` 

— Tak... Te ślady stóp... 

— Więc on wczoraj wdrapał się na 
dach., Teraz już rozumiem, dlaczego 
nie mogłem go dogonić... 

— Józek potrząsnął głową. 

— Dziwne, dziwne rzeczy tu się dzie 
jae 

—No, chodźmy, niema czasu do stra 
cenia... 

Kilka kroków i już są przy szopie. 

— Co to znowu? Drzwi zamknięte... 
— zawołał niezwykle zdumiony Rutczak 
—Przecie wczoraj zostawiliśmy je ot- 
warte, 

Kryspin położył palec na ustach 

— Sza... am ktoś jest teraz... 

Zatrzymali oddech w piersisch... 

— Słuchaj, Józek — szepnął Antoś 
na ucho swemu towarzyszowi. Zabra- 
niam ci robić użytek z majchra, póki nie 
dam polecenia. Rozumiesz? 

— Tak, rozumiem... 

-—— No, dobrze., A teraz w imię boże 
— zapukaj..,. 

Rutczak  zastukał 
drzwi. 
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Szerszemiui ogótowi w sowiefach znudziły się bajdy o rewolucji światowej” 


:0: 
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Trocki krytykuje ostro prasę bolszewicką. 


A Pa 


„Pisma powinny pisać o rzeczach wielkich i małych” — gios: kandytfat 


na czerwonego Napołeona. 


Moskwa, 1 lutego. 

W czych dniach wygłosił Trocki na 
zieździe korespondentów robotniczych 
pisma moskiewskiego .Raboczaja Ga- 
zeta“ obszerną mowę na temat sposobu 
redagowania gazet robotniczych. Jedno- 
cześnie omówił cały szereg zagadnień 
politycznych, które nastręczyły się pod- 
czas dyskusii nad tym problemem. 

Jego krytyka wypadła dla prasy ro- 
syjskiej dość niepomyślnie. Trocki zwró 
cił uwagę na to, że spółczesna prasa so- 
wiecka ogranicza się do omawiania tyl- 
ko niektórych zagadnień życiowych I nie 
może się równać z doskonałymi instytu- 
ciami sprawozdawczemni. 


— Pisma powinny pisać o rzeczach 
wielkich i małych — powiedział Trocki. 
— Nie byłoby oczywiście dobrze, gdy= 
by pisywało się ogólnie o tych, czy 0- 
wych sukniach, ale np. o świeżem i mro 
żonem mięsie, które w życiu każdego 
człowieka odgrywa pewną rolę, powin- 
ny pisać codzienne pisma, które są od- 
zwierciadleniem wielkich i drobnych rze 
czy naszego życia. i 

Trocki z naciskiem zwrócił uwagę i 
na to, że w pismach moskiewskich źle 
jest zorganizowana służba sprawozdaw- 
cza o zagranicznym ruchu robotniczym. 
W Rosji sowieckiej mówi się coprawda 
stałe o rewolucji światowej, ale w rze- 


czywistości pisma nie poświęcają jęj 
zbyt wiele uwagi. Dziennikarze komu- 
nistyczni powinni pilnie śledzić życie ro- 
botnicze zagranicą, czynność parlammen- 
tarną posłów komunistycznych, zagad- 
nienia życiowe klasy robotniczej na ca- 
tym świecie oraz informować społeczeń 
stwo o wszystkich tych sprawach. Troc 
ki stwierdził przytem, że szerszemu 0- 
gółowi znudziły się już proroctwa o Te- 
wolucji światowej. Asgitatorzy komuni- 
styczni niejednokrotnie zauważyli, że 
przy wzmiankach o rewolucji światowej 
słuchacze wytrzeszczają oczy i widocz- 
nie nie dowierzają słowom prelegenta. 


„Palifyczna kuracia“ p. Krupskiej. 


Wdowa po Leninie zbyt gorąco występowała po stro- 
| nie Zinowjewa. 


Berlin, 1 lutego, 
Jak donosi berliński „Rul”, pani Ea 


ska, małżonka zmarłego Lenina, otrzy- 


ityczne. Pani Krupska bowiem w o- 
ym konflikcie, jaki istnieje w sfe- 
rach prowodyrów sowieckich, zbyt gorą 


mała specjalne zezwolenie władz sowie- | co występowała po stronie Zinowjewa. 


ckich na wyjazd zagranicę, 
Pisma sowieckie 


Krupska udaje się na ację leczniczą, 


jednakże chodzi tu właściwie o powody! i wobec tego udaje 


jaśniają, iż pani| wo 


dowa po Leninie zamierzała początko 
udać się do Londynu, jednakże nie 

a wizy od konsula angielskiego 
się do Niemiec, 


—=———| iz 


Krwawy dramat małżeński 
w Budapeszcie. 


Hotelarz zastrzelił żonę, poczem odebrał sobie życie. 


Budapeszt, 1 lutego. 
W jednej z will znajdujących s „ya 
przedmieściu Budapesztu w Mathiasfel 
dzie rozegrał się wczoraj krwawy dra- 


mat małżeński, Właściciel hotelu Józef | była 


Paradieser wystrzałem z rewolweru po- 
zbawił życia swą małżonkę, następnie 
sam się zastrzelił, Małżonków znalezio- 
no martwych w sypialni, 

Paradieser pozostawił siedem listów 
adresowanych do krewnych, znajomych 
i policji, W, listach tych wyjaśnia, iż zde- 


; 
. 


cydował się na ten szalony krok po u- 
przedniem porozumieniu się z żoną. Zna- 
leźliśmy się w takie sytuacji — pisze Pa 
ay ada iż jedynem wyjściem dla nas 


śmi 
Sytuacji tej denat bliżej nie wyja- 
śnia. Cała ta sprawa przedstawia się ta 
jemniczo z tego względu, iż Paradieser 
należał do najbogatszych obywateli Bu- 
dapesztu i posiadał szereg pierwszorzęd 
nych hoteli w Fiume. 


wawa zemsta bandana iyaa. towarem. 


W zaułku „pod ciemną gwiazdą* postrzelił doliniarza, 
który mu uwiódł jedną z najładniejszych „pensjonarek* 


Z Warszawy donoszą nam: 

W okolicach ul. Smoczej znajduje się 
mała i ciasna uliczka Ostrowska, na któ 
rej w biały dzień strach się znaleźć. 

Mieszka tam liczna zgraja najgorsze 
zo gatunku złodziei, paserów, nożowni- 
ków i wszelkiego rodzaju kryminali- 
stów. 

Uliczka ta była widownią krwawe- 
go zajścia, w którem wzięło udział kiłku 
set osobników ,ż pod ciemnej gwiazdy”. 

Nagle padły strzały rewolwerowe, 
wywołujące popłoch niebywały. W pa- 
nicznym strachu przechodnie zaczęli 
uciekać do bram, do swoich nor i kry- 
iwek. > 

W pobliżu domu nr. 14 padł na chod 
nik, brocząc krwia, 26-letni Leiba Cwik 
ler, krawiec na szyldzie. a w rzeczywi- 
stośc! doliniarz i rarmazan. 

Wezwane Pogotowie odwiozło go z 
sieżką rana w głowie do szpitala św. Du 
cha. Za karetką jechała w dorożca sio- 
stra ratmego, Ruchla Cwikler, rozpacz- 


liwie zawodząc, za dorożką zaś pędził 
wzburzony kilkaset osób liczący tłum 
mieszkańców niebezpiecznej uliczki. 
Tłum ten usiłował dostać się na stację 
Pogotowia, dokąd początkowo na pięr- 
wszy opatrunek przewieziono rannego. 

Tymczasem policją wszczęła wstęp- 
ne dochodzenie, które nstaliło przebieg 
krwawego zajścia. 

Sprawcą strzałów był niejaki lesk 
Łapacin, wiaściciel lupanaru ua tejże u- 
liczce. Rewolwer był narzędzie: zem- 
sty, bowiem pono Lejba Cwikler, często 
odwiedzający spelunkę Łopacina.. „u- 
wiódł" mu jedną z naiładniejszych pro- 
stytutek. 

Łopacin po strzałach ukrył się w ję- 
dnej ze spełunek, którę wypełniają katy 
każdego domu ul. Ostrowskiej. 


Silny oddział policji otoczył to trzę- | 7 


sawisko i przeprowadził kilkuwodzińne ! 
rewizie: która jednak nie dała pożądane | 
g0 rezultatin i 


CZARY 


Polak zostanie prezesem 
rady miejskiej w Kownie. 


Na nic się zdały prowoka- 
cje litewskie. 


Kowno, 1 lutego. 

Najbliższe posiedzenie rady miejskiej 
przystąpi do wyboru prezesa rady. Wy- 
stawione są dwie kandydatury — frak- 
cji polskiej i litewskiej. Rezultat gloso- 
wania uzależniają od stanowiska frakcji 
żydowskiej. Ponieważ żydzi zbłokowani 
są z polakami, nie ulega wątpliwości, że 
prezesem rady miejskiej Kowna zostanie 
polak. T 

Należy zaznaczyć. że przęd kilku mie 
siącami wybrany na prezesa rady polak, 
p. Janczewski, został prowokacyjnie 
przez władze kowieńskie aresztowany i 
zmuszony zrzec się stanowiska. 


Amerykanie me ufają 
Litwie. 


Kowno nie otrzyma 
pożyczki. 


Kowno, 1 lutego. 
Pertraktacje w sprawie. udzielenia 
Kownu pożyczki przez amerykańskie 
tow. „Foundation Company* zostały o- 
statecznie zerwane. Towarzystwo oka- 
zało w ostatniej chwili bardzo mało za- 
uiania w stosunku do Litwy. Dyrektor 
towarzystwa, Kwilter w ostatniej chwili 
cofnął oświadczenia złożone przez jego 
przedstawicieli poprzednich, zaznacza- 
jąc, że sytuacja Litwy nie wydaje mu się 
zbyt pewną. Wiadomość o zerwanin, wy 

wołała w całym kraju przygnębienie. 


Rumun w drodze na bie- 
gun północny. 
Bukareszt, i luty. 
Jak donosi prasa rumuńska, przybył 
w tych dniach do Nowego Yorku znany 
podróżnik rumuński Konstanty Dumbra 
wa, który na wiosnę roku bieżącego uda 


się w. podróż na biegun północny. Wypra į 


wę finansować będą rumuńskie i fran- 
cuskie towarzystwa geograficzne przy 
prawdopodobiem poparciu ze strony 
Stanów Zjednoczonych, Dumbrawa kie- 
rował już dwiema wyprawami w roku 
1914 i 1920 i osiąśnął znakomite rezulta 
ty naukowe. 


Diś i todziennie 


wystepy znakonmrtego komika 
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Nowy skandal kśiążęcy w Rumunji, 


„Oto on'l... 


Książę Babu-Stirba spo- 
wodował abdykację księ- 
cia Karola. 


Bukareszt, 1 lutego. 
W Rumunii zanosi się na nowy skan- 
dal. Pojawiły się mianowicie afisze z por 
tretamiks. Babu-Stfirby z podpisem .Oto 
on*. Jednocześnie szereg pism zapowia- 
da rewelacje w sprawie tego księcia, 
który posiada wielkie wpływy na kró- 
lową i premjera Bratianu. Ks. Babu- 
Storby ma być tym, który spowodował 

abdykację następcy tronu ks. Karola. 
W okresie poprzedzającym abdyka+ 
cię b. następcy tronu między nim a ksie- 
ciem. Babu-Stirba dojść miało do ostrej 
wymiany zdań, w czasie której ks. Ka- 

rol spoliczkował swego przeciwnika. 


„Bonapartyzm: szerzy 
się w sowietach, 


Znamienne wynurzenia bolszewie 
kiego generalissimusa Woroszy* 
łowa, 


Przywódcy opozycji zesy* 
łani są — jak za czasów 
caratu — na Sybir. 


Moskwa, 1 lutego. 

W Moskwie odbyło się zebranie gat 
rizonu tamtejszego. na którem prezes 
rewolucyjnej rady wojennej, Woroszy- 
łow, przemiawiał przeciw prądom opo- 
zycyjnym w partii komunistycznej. Oś- 
wiądczył on, że komitet centralny partji 
podejmie kroki stanowcze przeciw sze- 
rzącemu się w partii bonapartyzmowi! 

Dalej wyjaśnił, żę Budzienny znajdu 
je się obecnie w podróży inspekcyjnej na 
granicy sowiecko-rumuńskiej i że pog- 
toski. o jego ustąpieniu nie są prawdzi- 
wę. 

Komitet centralny., partii przeniósł 
przywódców ruchu opozycyjnego w Pe 
tersburgu: Glebowa i Salarowa, b, reda 
ktora „Prawdy Leningradzkiej“, do lr- 
kucka.. Na Syberję zesłano kilku człón- 
ków opozycji z Moskwy Charkowa i Ki 
iowa., à 

pum. am 


Wyrok śmierci na Kon- 
sfantynopał. 


Kemal-pasza chce go zmie- 
nić na turecką wieś. 


„Westminster Gazette" ogłasza serie 
artykułów o nowej Turcii. Autor arty- 
kułów Spender pisząc o Konstantynopo- 
lu stwierdza, że Kemal.pasza wydał na 
tę prawdziwą stolicę Wschodu drakoń- 
ski wyrok Śmierci. Wszystko, co euro- 
pejskie ma zniknąć z tego miasta; elek- 
tryczna kolej, telefony, zakłady elektry- 
czne, magazyny łtandlowe, aż do na- 
gwisk na szyldach, które moga hyć 1- 
mieszczane tyise w. języku turecki. 
Osiedlaniu się abcych w Stambule Kia- 
dzie się w drodze największe trudności 
ustawowe. Jedaum słowem nowy wiad- 
ca Turcji zdija wszelkimi środkami cu 
teco, aby suiżuiski Konstantynopol usta- 
pił nawet w ominac) ludzkie! nntjsca 
republikańskie. Ango":z, 


Najwybitniejszy aktor 
francuski będzie występo- 
wał w kabarecie, 


Uczynił to diatego, iż łaknie 
braw publiczność, ; 


Paryż, 1 lutego. 

Jeden z najbatdziej popularnych arty: 
stów teatru paryskiego „Comedie Fran 
caise”, Silvain, który niedawno - ob- 
chodził 75-lecie, podpisał w tych dniach 
kontrakt z jakimś kabaretem, iż wystąpi 
tam w trawestacji „Skąpca* Molièra. 
Przedstawicielom prasy, którzy doń się 
zwrócili Silvain oświadczył: „Jesteście 


g | zdziwieni, iż zdecydowałem się na wy- 
Ś stąpienie w teatrzyku. Nie mogłem jed- 
j nak inaczej, Podstawą mej pracy sceni- 
gi cznej jest powodzenie, podziw  olbrzy- 

i| mich tłumów bijących mi głośne brawo. 


To właśnie znaleźć mogę obecnie jedy- 


A nie w „musichallach'*, 


a 


— 


ERPRŁSS WIECZORNY. 


Piłka Koszykowa w Warszawie. 
_ Łodzianie — propagatorami tej pięknej 


Niejednokrotnie już „Express”* zwra- 
cał uwagę publiczności łódzkiej, naszym 
działem sportowym zainteresowanej, że 
Łódź. na polu popularyzacji pewnych 
l-iodzin kultury fizycznej ma i piękne 
karty, których treść nie raz zapisana by 


in zółoskami -zwycięstw państwowych 


(Filipiński — mistrz Rosji, Kostrzewski|' 


-~ rekordzista 3 dystansów. 

Mamy też poza piłką nożną kilka po 
„uńiejszych sportów, a zwłaszcza ` gier 
ruchowych — obecnie w życiu młodzie- 
ty doniosłą rolę odgrywających. 

Nie mamy zamiaru pisać o genezie i 
nistorji tak popularnych: szczypiornia- 
ków, koszykówek i siatkówek. 

W Łodzi obecnie niemałe poruszenie 
zapanowało na „giełdzie“ rozrywek mię 
spe dych. : 

‘Nawiasem należy tylko zaznaczyć, 
rę: nigdzie, p oza Łodzią, nie znają „siat- 
kówki”, apn „volley - bal" jest naj 
ulubieńsza grą młodzieży © szolątj, 
rwłaszcza żeńskiej. 

Dużo też humoru krył w bie swego 
szasu lapsus, jaki w Ł. K, S. wynikł na 
(le, tego nieporozumienia, czy też nieno- 
towania nazwy „volley - ball, 

Jedna ze szkół warszawskich (Reya) 
zwróciła: się do zarządu EK. S z zapro 
szeniem dła drużyny p. siatkowej roze- 
nia meczu w Warszawie, 

W: niemałym kłopocie znalazł się za- 
zad tu K. S. w czasie nieobecności kie- 
rownika lek. atl. C. Rębowksiego, otrzy- 
nując po raz pierwszy wiadomość o ta- 
siej grze „volley - ballu". 


Oczywiście — Ł. K: $., — działając 
w dobrej wierze, dała odpowiedź nega- 
tywną ku zakłopotaniu własny ch „wól- 
ley = ballistów '* j 


Oo esee 2 i 
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zawody kolarskie w Parvżu 


Paryż, 28 stycznia. 
 (dbyry. się, tutaj międzynarodowe 
zawody kolarskie, które przyniosły na 
stępujące wyniki: 
drużynowy wygrała para francuzów 
Faudet=Choury: przebywając. 42 klm.. 
przeł parą Brocco—Cugnot i Wambst— 
Laquebaye: Zwycięzcą w biegu dystan 
soówym za motorami na 50 klim; został 
mistrz Świata Grassin w czasie 42:24. 
mając za przeciwników (iany*a. Bordo- 
niego i Catudala. 


ZAWODY KOLARSKIE BELG]A— 
WŁOCHY. 


„Medjolan, 26 stycznia. 

Zawody.. kolarskie Belgja— Włochy 
przyniosły zwycięstwo włoskich ieźdź- 
ców.-W biegu dystansowym na 50 klm. 
|-szei miejsce zajął Giorzetti, bijac' pe- 
wnie belgów, Marcek’ Buysse ` Vyrs- 
dau. Zwycięstwo w .sprincie przypadło 
także włochom przęż : HAES 


"Mecz eby Irlandja- 


Francja. 


i Belfast,. 26 sty cznia. 
Między państwowy:mecz rugby przy. 


jediiogodzinny bieg | 


gałęzi sportu. 


To miłe piętno sportu pierwszorzę= 
dnego dla p. koszykowej, wywalczył w 
pierwszym rzędzie zespół łódzki, swe- 
ge czasu zadając sromotną klęskę war- 
szawiakom, a obecnie ciż. sami. łodzia- 
nie kontynuują już w Warszawie owoc- 
nie propagandę tegoż sportu. 

Obecnie A. Z. S., — posiadając w 
swym składzie takie Nednociki jak: Ga- 
rieki, Maciaszczyk, Kostrzewski — od- 
nosi sukces po sukcesie, a oddzwięki 
tych tryumfów zafrasowały nawet łódz- 
ką, dotychczas ysiepokocaną, w Polsce 
„Hertkę”, ' 

Najzaszczytniejsze ze apotkań tej 
piątkiA, Z. S. przyniosły jej zawsze wy 
grane; najsłabsze wyniki dla A. Z. S. to: 
33:32 z zespołem gimnazjum „A. Mickie 
wicza” oraz 21:16 z piątką Harc. kl. 
„Varsovia '—zresztą w swym składzie o 
łodzianina Rębowskiego opartym. 

Tajemnicą pięknej i celowej gry ło- 
dzian jest głównie technika i styl, swego 
czasu przez amerykanina Hoffmana, w 
Łodzi dokładnie wystudjowane i naszym 
zespołom  przesazane,  Doprowadzona 
do perfekcji sztuka przejmowania piłki 
i oddawania przez obronę swojemu ata- 
kowi, precyzyjność i szybkość w strza- 
fach obok: dużej ruchliwości «w: walce, 
stworzyły swoisty, nie wiele od wzo 


rów amerykańskich odbiegający, — styl 
łódzki, 
Podchorążówka w Warszawie ma 


swietny materja? fizyczny, instruktora- 
specjalistę (kpt. Kurletto), warunki pier 
wszorzędne do ćwiczeń, ale to wszystko 
nie uchroniło tej „piątki', wojskowych 
od wyrażnej klęski ze strony A. Z. $, — 


Piłka nożna 


w cyfrach 27:16. 
W roku ubiegłym zespół A. Z. 5. 


przegrał z tylnże składem w stosunku|, 


15:7. Zważywszy, że.w składzie A. Z, S. 
na 5 graczy "mamy 3 łodzian, możemy 
być dumni, że szkoła łódzka w tej gałę- 
zi sportu ma swoją „markę”, 

O stopniu zainteresowania Warsza- 
wy tą grą dowodzi najlepiej fakt, że na- 
wet w szkółce OO. pijarów 'na' Biela- 
nach, A. Z, S. musiał uświetnić swój wy- 
stęp, zwyciężając, coprawda wbrew pra 
wu „gościnności, w stosunku 50:1. 

` Bardzo wiele klubów z d-ami p. ko- 
szykowej, mecze odbywające się co ty- 
dzień w hali zimowej, są wymownym 
świadectwem rozrostu tej gałęzi gier 

Nasuwa się pytanie, czy 


Fret sportowy. 


PIŁKA NOZNA NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


Katowice, 1 lutego. 
Zawody piłkarskie przyniosły nastę- 
pujące rezultaty: Ojana — Lipiny 7:2 
(2:0), Amatorski K. S. — LF.C. Katowi- 
ce 4:1 (3:0), Pogoń — Naprzód 1:0. 


Poznań, 1 lutego. 
W zawodach o puhar POZPN pome 
dzy Wartą i Pogonią zwyciężają pierwsi 
walkowerem 3:0. W zawodach towarzy- 
skich Warta odnosi zwycięstwo nad Po- 
gonią w stosunku 5:1, a 


PRZED PIŁKARSKĄ KONFERENCJA 
W BRUKSELI. 


> Londynu, 1 lutego. 
IW konferencji brukselskiej, która ma 
siłę odbyć w dn. 24 lutego r. b. angielski 
związek piłki nożnej udziału nie weźmie. 
Jednym z powodów odmowy jest różni: 
ca zdań co do pojmowania kwestii ama+* 
torstwa w piłce nożnej. 


ralizowanych warszawiaków przyniosła | ZAWODY NARCIARSKIE O MISTRZQ 


by im klęskę, czy też zwycięstwo z naj- 
lepszym składem łódzkim. Na boisku 
spotkanie takie wypadłoby prawdopodo 


Tytuł mistrza w 
bnie na korzyść A. Z. S. w sali — siły |sacbzt Dea = W biegu 
byłyby najprawdopodobniej równe. zwyciężył Medy (Francja) w 
Poruszając tematy sportowe, przed 34 m. Zawodnicy DZ 


kilku laty publiczności sportowej Łodzi | ZU 
zgoła nieznane, obecnie musimy skon- 
statować fakt, że dzielimy się zadowo- 
leniem z tymi, którzy widzą nasz łódzki 
świat sportowy na drodze do przysparza 
nia dorobku ogólnego życia sportowego 
a na tej płaszczyźnie nasze skromne do- 
tychczas „siatkówki”* i „baseet-ball'ów- 
ki”, urastają do wielkości nowej gałęzi 
sportu przyswajanych, 

Oby Łódź była nawet w pomniej- 
szych poczynaniach pionierką fizyczne- 
go odrodzenia społeczeństwa. cz 


TESI EPOK R KC ZRCNIE 
we Wiedniu. 


niósł zwycięstwo Irlandii nad. Francją Wacker — Siovan (2:2) Hanel (Slovan) przes*akuje przez Brazdą 


w. stosunku 11:0. 


(Wacker) , utrzela pierwszą bramkę, 


Paryż, 
jeździe 


udzłału w błe- 

gu powyższym nie wzięli, 
zapóźno. W biegu na 18 
przybył Somon (Fr.) w 1 
trzeci przybył polak Józef Bujak 
13 m. 57 sek. Gąsienica-Sieczka 
13-te miejsce. Startowało w za 
70 zawodników, 


ZAWODY NARCIARSKIE O MISTRZQ 
STWO. CZECHOSŁOWACJI © 


słowacji. W biegu na 18 kim.: 1) Neme- 
cky (Cz.) w 1 g. 30 m. 45 s., 3) Fr. Bujak 
EOR 1 g. 34 m. 32 s. Miickenbrun 


:26. E 


ZAKWESTJONOWANIE AMATORO 
STWA ZUZANNY LENGLEN, - 


Londyn, 30 stycznia. 

„Boska“ Zuzanna doczekała się wnia 
sku angielskiego związku tennisowego. 
w którym związek ten domaga się zdys 
kwalifikowania mistrzyni Francji za 
zbyt kosztowne stroje, jakich używa na 
zawodach i w życiu prywatnem, które 
to stroje p. Lenglen nabywa od firmy 
Jean Patou w Paryżu, z którą zawarła 
długoletni kontrakt i zobowiazała się u. 
innych firm strojów swoich nie naby- 
wać i dyskretnie zakontraktowaną fir- 
mę wśród swoich znajomych reklamo- 
wać. Anglicy posądzają p. Lenglen, że 
protegując stróje sportowe u wybrane: 
firmy, czerpie zyski ze sportu i tym spo 
sobem kwalifikuje się jako gracz zaw” 
dowy. 


KONFERENCJA F. L F.A. 


Beriin, 30 stycznia 
Dla zaoszczędzenia czasu i dyskush 
ną mającym się odbyć w roku bieżącym 
kongresie FIFA w Rzymie postanowii 
zarząd FIFA na wniosek Zarządu nie- 
mieckiego P. N. zwołać przedwstępną 


konferencję do Hannower (Niemcy), na 
którei rozpatrzony będzie porządek 
dzienny przyszłego kongrest. 
ŻERDKA DO SKOKU WZWYŻ 
Z ŻELAZA. 
Londyn, 30 stycznia. 
Na walnem zgromadzeni angiels. 


kich delegatów federacji lekkoatletycz- 
nej jeden z delegatów (dr. Foelcker) po- 
stawił wniosek, aby żerdka do skoku 
wzwyż robiona była z żelaza. Walne 
zgromadzenie poleciło zarządowi prze- 
prowadzić próbę i wyniki jej podać da: 
wiadomości klubom. 


Str a 


Opowieść ociesma o australijskim 


| ia 


padku Serma i Jer 


Radosną wieść przeczytał 

Pan Stern raz po obiedzie: 
„W Australji kuzyn umarł! 
Że spadkiem rejent jedzie!” 


\ Więc radość go porwał 
(Funciki —— święty Boże), 
Stern wszystko wnet zastawił 
I wziął w teatrze lożęw. 


Że po teatrze zwykle 
Człek z apetytem jada — 
Kołacia w Malinowej — 
Szampan i lemoniada.= 


Zapomniał o stagnacji, 
Czart wziął już melancholie, 
Wystawił cztery weksle 

I kupił żonce kolję.. 


Nazajutrz do rejenta 

Wpadł ze wzruszenia blady. 
Lecz cóż?! Tu Sternów czeka 
Już tysiąc — bez przesady. 


Wtem przyszedł relent i rzekł: 
— Mój przyjazd tę ma rację, 
Że iorsę swą zapisał 

Stern — na kanalizację.» 
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Fascynujący, dawno oczekiwany film, osnuty na tle rozgłośnej powieści Dumasa p. t. g 


„HRABIA MONTE CHRISTO” Hreig 
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roman-op'sarza frańcusklego zo- Ge 
stało zrealizoware w t, m fil- ; 


mie po mistrzowskul DE 
Przepych bajecznej wystawy dotąd w Łodzi niewidziany! 
Obraz ten śledzi się z ogromnem i przez chwilę nawet niesłabnącem napięciem! 
PONADTO CZĘŚĆ ARTYSTYCZNA: PONADTO 


Na bogaty i zupełnie nowy program wokalno-taneczny składają się następujące szlagiery: „Czy Pani ma w niedzielę czas“, „Gramofon“ i inne w wykonaniu E 
Ę JANINY KOZŁOWSKIEJ, LUDWIKA SEMPOLIŃNSKIEGO | 
a Walc z wachlarzem b. primadonny ope- Eri 


(Słowa Andy kano — WALER A DOBOSZ-MARKOWSKA retki warszawskiej, 


F Pozatem od dziś występy primaballeriny Opery Warszawskiej i Poznańskiej 


__ HELENY SŁAWIŃSKIEJ ? tes eree 
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